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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .
K r a k ó w . —  D onoszą od Brzegów  M e n a  

pod d. 13 miijn co następuie:—  Niem iecka Po- 
w szech n a  G a ze ta ,  wychodząca w Augsbur­
g u ,  zawiera następujący list od granic Szlą- 
•hich z dnia 27 k w ie t n ia :—  “ Od k ilku  iuź 
dni m ów ią o in terw en c ji  w ielkich  mocarstw 
w  spiawie Polski i usiłowaniu prędkiego idy 
ułatwienia. M iano iuź w tym  przedmiocie 
podać noty, na które Petersburg niezupełnie 
b y ł  bez względu. L ecz  iakkolwiek m ogłaby 
•ię tem okazać g o tow ość  do układów , szczę­
śliwy ieanak wypadek ich przed podb ic iem  
P o la k ó w ,  zdaie się bydź n iep odob nym , po­
n iew aż ze wszystkich stron źądaią rękoymiy i 
w a ru n k ó w ,  na które nie mogą przystać ani 
Pojący obok życzenia utrzymania swoiey na­
rodow ości ,  ani teź rząd rossyyski, przy obja­
w ionych  'uz  raz zasadach i uczuciu  potęgi 
awoidy. M  ędzy innemi ma bydź iednvm z 
tych warunków , aby na przyszłość  w o jsk o  
polskie wcale n ie is tn ia ło ; iest to żądanie ,  na 
które Polacy, po bohaterskich usiłowaniach w 
*« łn  uzyskania sn o ió y  niepodległości 1 samo-

istności podeymowanytsh , nigdy dobrow oln ie  
nie ze zw o lą ;  z d ru g ie j  strony trudno niepo- 
znać  in k o n w e n ia n cy i , wynike-ących z utrzy­
mania narodowego woyska polskiego tak dla 
Rossy i ;  iako teź dla innych k ra jó w ,  grani­
czących  z królestwem p o lsk ićm ,  które b y ły ­
by  zawsze zm uszone u trzym yw ać  woyska na 
zabezpieczenie granic swoich . Rozwiązanie 
iednego tego pu nk tu ,  ściśle rzecz tę roztrzą- 
saiąc, zdaie się interessowi wszystkich współ­
działa jących takie przedstawiać tru d n ośc i , i£ 
wielką iest zagadką, ezyli załatwienie tey epra- 
wy na dobrey drodze nastąpi- m o ż e . ,,

W a r s z a w a  24 M a j a . 

W I A D O M O Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Do R ządu  N arodoiuego. —  M am  zaszczyt 

donieść  Rządowi N a ro d o w e m u ,  iż  na dniu 12 
maja w o jsk o  opnśc iło  w ieczorem  *wm> sta­
nowiska pod K a łu szyn e m . dla rozpoczęcia 
działań zaczepnych między Bug>em i N ar­
wią. —  Pod Jędrzeiowem pozostał z iedry tn  
korpnsem jenerał Umiński dla zakrywania la­
go  ruchu i przystępu do P r a g i .— T e c i a  je -
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neTal 8ttakowany n a ra iu irz , to  iest dr ia 13 
maja pod Jęd rze iow err , przez znaczny część 
sił marszałka D y f,it z n ,  stawił im iak n a j ­
m ężn ie jszy  opór i nieprzyiacieł cofnął się do 
awoiego dawnego obozu , między Kostrzynem 
i L iw ce m .

T y m cz a s e m  ja z g łó w n ó m ,w o y s k ie m  ma- 
•zerowałem kilko  ko lu m n om ' , które prze­
szły NarbW i Bug po mostach postawionych 
pod  Z egrzem  i Serockiem. D nie  16 czoła 
naszych k o lu m n ,  spotkaiy przednie straże 
gwardyi we wsiach Poręby, przetycza i D iu -  
g iesiodło . —  W Porębach , szwadron 4go puł­
k u  strzelców k on n y ch ,  uderzył na szwadron 
•trzelcbw konnych  g w a rd y i ,  rozbił go , poy- 
m a ł  10 n iew olników  i 60 koni. —  Na dru­
g im  zaś trakcie , jenerał Jankowski rozpnczpł 
attak we wsi Przetyczy. —  N iepczyiace lska  
przednia straż broniła i>ę u p o rczy w ie ,  szcze- 
g b ln ie  strzelcy f in landzk ie ,  same Szwedy, 
zwłaszcza w* w»i D łu ; ie » io d ło ,  przecież dziel­
ił .e  attakowany przez przednią str.ż jenerała 
J a n k o w sk ieg o , nieprzyiacie'1 został wyparty 
ze  w szystk ich , stanowisk tak korzystnych w 
kraiu poprzecinanym i borami ekryt>rn.

Marsz k o lu m n y ,  wcale zatrzymanym nie  
zm ią ł .  —  Bóy na tóy drodze ustał dopiero o 
■*odzinie 9tey w wieczór za w»ię Plewki. —  
N ieprzyiacie l zostaw/ł dwudziestu kilku zabi­
ty ch  i 40 ieńców z i td a y m  officereru. My 
m ie l iśm y  5 zabitych i k ilku ran nych ;  ale 
m iędzy temi ost itm em i , 2cb offi erów nay- 
większ-ych n adz ie i ,  porucznika W jlskiego  , 
adiutanta jenerała R yb iń sk iego  i moiega ad­
iutanta przyh ocznego ,  kapitana Tomasza P o­
to ck ieg o , który równie pracowity, lako offi- 
c e t  sztabowy, tak mężny na polu walki , pro- 
vredz$c do attakd pluton Krakusów m o ićy  
eskoTty, u god zon y  został w g ło w ę  strzałem 
finlandakiego Strzelca.

Dzisiay woysko nasze postępuie naprzód. 
O  p etyczce  jenerała Umińskie go  pod Jędrze- 
io w e m  i następnych iago  działaniach, będę miał

zaszczyt zdać Rzędowi N arcdow em u obs ie i -  
nieyszy rapport.

Długies od ło  dnia 17 Maja 1831 roku.
Naczelny W odz 

(podp :)  S K R Z Y N E C K I.

D n ia  21 pad W ieczorem , piechota ras ia  
wes zła wstępnym boiem  do Tykocina ,  i roz­
biła bataliony grenadyerów gwardyi chcące 
bronić  drugiey grob li ,  która się za tem IBTa- 
slem cięgnie przez błota Narwi. Attak nasz 
był tak gwałtowny, iż Rossyanie nie zdołali 
zniszczyć za sobę rnostu, . przednia straż nasza 
przeszła n iezw łoczn ie  za Narew.

M iał tu sposobność odznaczyć  się przyby­
ły  świeżo pułkownik francuski Langei mann> 
który maięo konia pod sobę u bitego ,  szedł 
pieszo na czele  batalionu do atl ku na ba­
gnety. W  tymże dniu między C iechanow cem  
a Surażem, woysko m sze  napotykało oddzia­
ły  DybiCZa, cipgnęce spiesznie od Bugu, aże­
by s ę gdzie za Białytnstokiem p o łączyć  z 
gwardyi). Kilkutysięczny oddział Rossyan pod 
dowództwem  jen. Sntken, odcięty od gwardyy, 
cofa się w Augustowskie ścigany przez jen. 
i ie i  nko ‘oskiego.

Z  Podlaskiego Rossyanie zupełnie ustępuię; 
jener. jm iński zaięł wczoray Siedlce; część  
iazdy Ściga ich traktem na M iędzyrzyc. —  
Zaczepne ruchy Naczelnego W odza tak były  
zręcznie wykonane, iż się o nich feldmarsza­
łek D ybicz  dopiero wo 4 dni po ich  rozpo­
częciu dowiedział.

T e m i  ruchami woyska w różne strony, k ie ­
rował V\odz Naczelny z środkowego punktu, 
i m ia ł dnia wczorayszego g łó w n ę  sno ig  kwa­
terę w Śniadowie.

Z  L cbe lsk  ego oddziały  korpusu jen . Rii- 
tiiger  znowu się za Bug  d. 17 co fnę ły ;  albo 
dla posunięcia się ku B rze śc io w i , lub też że 
tyły iego t§ zagrożone.

Jenerała P w em ick g o  iuź niema w G a l i cy i ; 
Auslryacy wiozę go do Pcesbaicga. O£h«ote-
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w io iego korpusu maig bydź wszyscy zam ­
knięci w O łom uńcu .

Gwardye wszędzie się spiesznie cefaię. Od­
działy nasze zaym uig Szczuczyn, M ę ien in ,  a 
po nad Bugiem p o s u w a j  się aż po za Cte- 
cn a n jw iec  k lk a  mii za dotychczasowy gra­
n icę  Królestwa. Spieszny ten odwrót iest e- 
czywiście po łyczony  t  wielky straty Rossyan. 
Co chwila wpadaię w ręcę  nasze Jeńcy, fur­
gony , bagaże, i zapasy różnego rodzaiu. W  
Ł o m ż y  zabrano m agazyny, i znaczny zapas 
brom  który się tam z powodu szpitali nagro­
madził .  Pod M ęźeniuem  chciała się tylna 
straż opierać, lecz została rozbita. G łó w n y  
korpus gwardyi cofa się ku Białemustokowi. 
R ów nież  w Nurze i vr C iechanowcu za­
brano magazyny zboża, siana i aoli. —  L icz ­
ba leńców t  gwardyi dochodzi do 700.

W reszcie  i feldmarszałek D y b  c z  namyślił 
się i d n u  21 w nocy zaczpł z g łów n y  siły 
co fa ć  się z* -Bug przez Grannę.

W Lubelskiem steny Rossyetne po nad W i ­
sły, i ucieraiy się przez tę rzękę z naszy pie- 
ch ot?> fedyź strzały przenoszy teioZ przez ko- 
ryto wyzkie z powodu małóy wody.

W ie ść  wczoray biegała o zabraniu bagażów 
W .  X .  Michała, o zoacznem  iw ycięztw io  pod 
T y k oc in em  i t. p. Rzyd nic o tem nieode- 
brał. Lecz ieżeli Rossyame chcieli się o p ie ­
rać przed T yk oc in em  , to musieli z powodu 
położenia mieysca znaczny ponieść klęskę.

Syd  woienny w oiew ód zk i ,  po ponowieniu 
in k w iz y c j i  na osobie Rafała C ichockiego ,  i na 
zasadzie tychże samych d ow od ów , na iakich 
wspierał się wyrok sydn w ojennego  nadzwy- 
czaynego W arszaw skiego, skazał podobnież 
oskarżonego na karę śmierci.

( Z  G azet W arszaw skich .)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
Pakus 13 M aja. —. D zien n .k  M essager  

des C h .inbres  udziela o zaszłych n a jn ow szych  
• tb u rae j .a ch  n a s t ę p u j e  w ia Jem  w si.  D a ia

9 zgrom adziło  się ok e ło  200 osób na ucztę
W V andanges de B o m g o n g e , dla uczęstowa­
nia tych którzy niedawno przez sydy m i e j ­
scowe zestali uwolnieni i iak się zdaie w ce­
lu stwierdzenia przestróg i praw, K t ó r e  przos 
iednego z oskarżonych w  izbie sydowćy by ły  
powiedziane. Wszystkie toasty podczas tey 
uezty były tylko przekształceniami znanego 
okrzyku: N iech  ż y j e  R z ecz  pospolita', które
tak często były powtarzanej że nareszcie n ie­
którzy z obecnych  gości okazali nitspofcoy- 
ność  i uwiadomili o tem gospodarza d o m u  
dla zasłonienia go od odpowiedzialności. W sze- 
lakoż śpiewy i tance trwały aż końca uczty 
i większa część gośei opuściła ten przybytek 
wesołości wołaipc głośno: N\ech ź y ie  R z e c z  
pospolita : “ Srod tańców i śpiewu udano się
do bulwarów, do bramy S. D ion izego  i M ar ­
cina, do Panorama, giełdy i na p la c W n d o m e .

Inne dzienniki z dnia onegdayszego i w czo- 
rayszego dodaig ieszcze bliższe wiadomości ty -  
częeo się w pom n ion ych  zaburzeń. “ One- 
gday wieczór po bankiecie który dla u w o l­
n ionych Cavaignac, Trelat , Raspai] i t. d 
dawano, udał się t łum  ludu na plac V endo- 
tne. P om im o  oporu straży woyskowćy i pohcyr, 
zniesiono wielkie mnóstwo drzew i g a łę z i ,  
które przy kolum nie  z łożono. N ieb aw em  
przekupnie ciast i trunków rozłożyli stragany 
sw oie  na około pom nika j dopiero wtt-nczee 
odnowiły  się spory. W łaśnie w tym sam ym  
czasie chciano rozbroić  gwerdyg jjaiodowg. 
W ie le  osób aresztowano i rozproszono zgro­
madzenie. Wczoray atoli wznowiły  się schadz­
ki,  kazano występie piechocie i kawaleryi, któ­
ra ntworzyła obszerny czworobok na ok o ło  
k o lu m n y, a gdy liczba ciekawych widzów 
coraz bardziey S'ę  powiększała , sprowadzono 
eikawfci, z których puszczaięc w odę na pa­
trzących, zmuszono ich de ustępu. N ieuszło  
atoli przytem zdarzeniu bez a l laku , lud rzu­
cał kam ieniam i na g w a rd y ę ,  i ieden a 
gardzistów został ra n r .y n  m ocn o  w g łow ę .



Z ia ie  s*ę, ź e  iedytKe ty lłc j  g w a td y t  tiBTodo- 
wa była ca lem  nien*wiści i  n iechęci ludu.

Kawalerya przebiega }r. w galopie ulicę S. 
H o n o r e , rozpraszała t łu m  lu d u ,  który w o­
la ł  N iech  ż y ie  N apoleon  I I !  N iech  z y i t  
x ią z ę  Reichstadt /  Pomiędzy zabranemi przez 
w iadzę mieyscowę rycinam i * pod kolum ny 
Y e n d o m e ,  zn a jd ow ały  się ta\5e ryciny w yo-  
braźaięce xięcia Reichstadt.

L o n d y n  13 M aja. —-  X i ę ż ę  L iw e u  oświad­
c z y ł  lordowi Palnaerston , i i  cesarz M ikołay  
chętnie  p r z y jm ie  wszystkie przedstawienia 
śc ig i  ięce s i ;  do załatwienia sprawy polskićy, 
le cz  dopiero po stłumieniu  rewolucyi .  Z d a ­
je  się iż  ze strony Francyi i A nglii  następ! 
stanowcza in terw en c ja ,  a m ianow icie  ze stro* 
ny F rancy i ,  a lbow iem  P. Kazimiera Perier  
ośw iadczył w zaszłym tygcdniu posłowi ros* 
eyyifeleymu, źe  w ennętrzna spokoynośc Fran­
cyi,  zaw i.ła  w w ięk sze j  częci od powodzenia 
P o la k ó w ,  lu b  od sprawiedliwości cesarza M i ­
kołaja po zw ycięztwie .

W y  cętek. *  listu pisanego w  L izbonie  3 0  
k w ie tn ia , deszłegc- tu przez nadzw ycza jn ego  
gońca. Okręt lin iow y i -latek parowy obadwa 
b i g  elik ia w płynę ły  do T ag u  29 b, m .

W ym ien iarę  ieszcze 4  inne statki. P rzy ­
t y c i e  tey flotty uaitępiło w zcm iarze  popar­
cia żędań wynagrodzenia krzywdy wyrzędzo- 
ndy konsulowi angielskiem u.

B r lx e l : la  1 ?  M aja . —  D zien n ik  Indep en ­
d en t  powiada w w czora jszym  num erze: W ła ­
śn ie  w  tdy chwili  dow iadujem y s i ę ,  ź e  nasi 
d e p u to w in i  kommissarze, mieli na d. 8  t. m .  
pos łuchan ie  n x iecia  L eopold a .  Zapew niaip : 
i i  x ią ź »  aa tey k o n fe re n c j i  n pow a iu i ł  depu­
tow an y ch ,  aby ogłosili Belg iyczykom , źe  skła­
nia się do przyjęcia k o ro n y ,  i źe ty lk o  nie­
które  trudności od tego postanowienia wstrry- 
jnaćby  g o  m o g ły ,  które iednak u ch y l i ć  spo­
dziewa s ę. Nasi kommissarze mieli  oprócz  
lego k iłkokrstne k o n fe r e n c je  z lordami G rey  
i  Palmeńten, tudzież i  xięciem Talleyrand.

P atraj  3  Kuiirfniir. —  Potr. ierdzeię się wie­
ści opowstaniu w  Hydra. Spezzia toź sa­
m o  uczyniła. Zapewniaip nakoniec źe Ipsa- 
ryoci z Eginy  i Scyra pisali do H y d ry o tó w , 
Źe naśladować będę ich przyk ład , odda1a- 
ięc  a v n tó w  prezydenta. Recz ta zatem na­
biera w a g i ; m ów ię  do urzędników niechce-
m y  iuż ani w as ,  ani waszego Pana, ci m u- 
jz ę  się odda lać ,  bo prezydent n ie  iei>t w tt j -  
nie  utrzym ać ich przy urzędach. Rzęd hr. 
Capodistrias  sam się rozwięzuie i sam opa­
d a ,  a G recy  nawet niepocieszaię go ź id n ć m  
powstaniem ani go zaszczycaię politycznę ka­
tastrofę. Nibpozostanie mu nawet i w yb ieg  
og łoszen ia :  iź iest usuniętym i pełzania w or ­
szaku w ie lk ośc i , stręconych piorunem ludów.

Konaięcy prezydent n ie  opuszcza iednak 
swego stanowiska, używa ieszcze i z c z f k ó w  
nik»,ęcey władzy i ostatKów pieniędzy, które 
uszły łupieztwa n ikczem nych  braci , ne nad­
syłanie sobie adressów karcęcych postępowa­
n ie  M ainotów. D ziennik  urzędowy iest nie­
m i napełniony.

Od trzech lat biedna G re c ja  , przez szcze­
gólnie  cierpki żart, m zędzona w rzeczpospo- 
li ię ięczy pad samowładnem berłem  despo­
ty drobiazgowego , a który iednak od trzech 
lat u m ia ł w ynaleść iuż  to iudz; chc iw ych  , 
iuż  z łu d z o n y c h ,  którzy g ło s z ę ,  ^ e i n j ż e h r .  
Capodistrias  iest zbawcę kraiu który znisz­
c z y ł ,  i nieustanuie karę go  czc ić  przyjacio­
ł o m  wolności.

S t a m b u ł  25 K w ietnia. —  W  poczętkach 
k w ietn ia ,  dw óch  Polaków przybyło do Pera. 
Sadzę , Źe to sę posłannicy Rzędu Polskiego. 
Duty«hczas wpływy rossyyskie przeizkadlały  
wstępowi ich do dywanu. Zapewniaię ie- 
dn akże ,  iż wielki wezyr przyięł iednego OB 
posłuchaniu iako prywatnego.

Dniu 24 Maja 1831 r.
Cena Z b ó ż  różnego gatunku na T arg u  

w  K rakowie sprzedawanych.
1. 2. 3. 4.

Korzec Z ł .  gr. Z ł .  gr. Z ł .  gr. Z ł .  gr.

—-  P s z e n ic y 3 1 — 33 — 32 15 80 —
—  Ż yta 33  — 32 15 32 - 31 —
—  Jęczm ienia 27 — 26 — 25 — 24 —
—  G ro ch u 33 15 32 — 30 - -------
—  Owsa 15 15 15 — 14 24 ■--
—-  Jagieł 48 — 47 - — --- —
—  Rzepaku 1 ---------- 1


